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© pijaństwie. 

Pogawędka przez ks. G. G. 

(Giąg dalszy). 

Tak, pijak popełnia wielki grzech pijaństwem 
|iwojem, traci Boga i jego łaski, zasługuje na wie- 
fne potępienie, zarazem najsroższe kary w przy- 
| złości, a nadto i tu na ziemi omija go wszelkie bło- 
| Bosławieństwo, owszem palec Boży dotyka go i gniew 
Pański sięga na każdym kroku. Czego się dotknie, 
16 mu się na niekorzyżć obróci; o czem ma naj- 
Młodsze nadzieje, w tem zawiedziony bywa. bo kara 
oža ściga go w jego pracy, na jego majątku, na- 
| "et na jego rodzinie, która często niewinna wraz 
pijakiem za jego pijackie bezprawia cierpieć 
| gorzko płakać musi. 
= Bóg nie darowywa na ziemi pijakom. Przyj- 
yjmy się choć jednemu przykładowi, którym niech 
| dzie wypadek opowiedziany i stwierdzony świa- 
| otwem wiarogódnej osoby, bo jednego z nauczy- 
Joi duchownych. 
| Było to w Płockiem, przed dwudziestu laty. 
| ludzie w tej miejscowości, gdzie się wypadki opo- 
Wiedziane działy, nie pili wcale gorzałki; trzeźwość 
łupełna tam panowała. Gdzie niegdzie chyba jakiś 
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pijaczyna cichaczem w obcyeh karczmach zado- 
walniał gardlane pokusy. Między innymi przy- 
jaciółmi jego i trunku był pewien młody gospodarz 
bluźnierca, człek bezreligijny, a kieliszka w żaden 
sposób puścić się nie chciał. Bywało, że spłakana 
żona i bolejący rodzice perswadowali pijakowi lub 
zachęcali do trzeźwości — on jednak wtedy tylko 
hardo odpowiadał : 

— Niech nie pije, kto nie ma na to; ja nie zu- 
kożeję przez wypicie kieliszka wódki. 

Gdy mu upomnienia kapłańskie i namowy 
w kościele do świętej enoty i trzeźwości przypo- 
mniano, zaraz szydersko prawił: 

— Ksiądz od tego, aby gadał, a zresztą i ksiądz 
za kołnierz nie wyłeje. 

— Ale Bóg się gniewa, Bóg karać kędzie. 

— A bo to prawda? Żeby jeno ża co innego 
nie karał, tylko za wódkę, to ja najprędzej z was 
będę w niebie. 

Były w tych rozmowach i większe bluźnierstwa 
pijaka, że aż pleban zawezwać go musiał do siebie 
i groźną z nim toczyć rozprawę, którą zakończył 
tymi słowy: 

— Pamiętaj, że Bóg nie jest rychliwym ale spra- 
wiedliwym i to twoje gospodarstwo i ten dobytek 
i te dziatki i to wszystko jest w ręku Boga. Jak 
dał, to może ci zabrać; upamiętaj się więc i prze- 
stań pić, 


Tegoż dnia ów gospodarz-pijax w karczmie 
z kamratami bluźnierczo wyszydzał słowa kapłańskie, 
znieważał jego upomnienia, a przed swymi towarzy- 
szami w następny rozprawiał sposób : 

— Niech sobie ksiądz prawi, co chce; ja choć 
piję, to mam swój rozum, mam majątek i jestem 
zdrów jak ryba. Mam piękne woły i konie, a „moja“ 
ot, niedawno poradziła mi dużego chłopaka, co niby 
pączek róży wygląda. 

Jeszcze nie skończył swych przechwalań i blu- 
źnierstw. aż oto wpada starsza córeczka i woła 
zdyszana na ojca, aby spieszył do domu. bo ów 
właśnie maleńki braciszek umierał. Pijak choć 
o swym pączku usłyszał tak straszną nowinę, nie 
biegi spiesznie do domu, bo wszak musiał półkwa- 
terek dokończyć, poczem dopiero pożegnał karczemne 
towarzystwo 

Tymczasem „pączek* w sirasznych konwulsyach 
tegoż wieczora życie zakończył? A dla czegoż? bo 
matka będąc ciągle zgryziona i struta postępowa- 
niem męża, pokarmem swoim otruła dziecinę. 

Rwetes wtedy, lament i rozruch wielki stał się 
w domu, z czego korzystając złodzieje, uprowadzili 
koniki pijaka, na które dawno czatowali. 

Wśród zamieszania gospodarz zapomniał również 
i o inwentarzu rogatym, który bez opieki pod lasem 
w pobliżu wilczej kniei zostawiony, siał się pastwą 


wilczej żarłoczności. 
(Ciąg dalszy nast). 


Mowa Bolesława Aupostynowicza 


na otwarcie Walnego Zgromadzenia Kółek rolniczych w Przemyślu. 


„Witam Was szanowni Panowie w murach tego staro- 
żytnego grodu, które w ciągu wieków na niejedną piękną 
chwilę dziejów naszych patrzyły. Witam też u ruin zamku 
zbudowanego przez króla Kazimierza Wielkiego, opiekunk 
ludu rolniczego, który zastał Polskę drewnianą, a pozostawił 
murowaną. 

Niejednokrotnie Przemyśl był świadkiem bohaterskich 
czynów praojeów naszych, gdy szło o obronę tej drogiej 
ziemi i wiary wobec napadów tatarskich, wojen szwedzkich 
i dzikiej tłuszczy kozactwa pod wodzą Ohmielnickiego. 

W walkach tych z całem poświęceniem brały udział 
wszystkie warstwy narodu i lud miejski, włościanie, szlachta 
i duchowieństwo, czego widoczny jeszcze dowód mamy, ogląć 
dając przed kościołem 00. Reformatów posąg przeora tego 
zakonu, Krystyna Szykowskiego. On to podczas napadu Tatarów 
w roku 1672, stanąwszy na czele ludu zniósł hordę najezdzców 
i tysiące mawolników zabranych uwolnił z jassyru. 

Dziś inne nastały czasy. Już nikt z obcych najezdnie 
ków nie wydziera nam ziemi, ale za to stosuuki społeczne 
i potrzeby publiczne wymagają wszelkich ofiar, dla których 
musimy dobrze i dzielnie pracować, aby się utrzymać D% 
własnych siedzibach. Wszelkie tedy zaniedbanie, czy pracy: 
czy oświaty lub oszczędności, jest w tej chwili grzechem 
wobec przodków naszych, którzy nam tę ziemię w spuściźnie 
zostawili i całości jej strzedz przykazali.. 

Otóż moi Panowie i Towarzystwo nasze nie eo innega 
ma na celu, jak strzeżenie tej ziemi, której bronić możemy 
tylko usilną, rozważną a wytrwałą pracą około roli, do czega 
zaś dojdziemy tylko przez oświatę i moralność, religią nam 
wskazanych. 

Dzięki Bogu, kilkuletnia dopiaro praca nasza w tymże] 
kierunku nie była jałową. Z przedłożonego tu sprawozdanie 
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Królewskie dary. 


Obrazek historyczny. 
Napim Franclazek Marzec. 


Wielki ruch i gwar panował na zamku możnego het- 
mana i wojewody Wszebora, w roku 1132. W komnatach 
pańskich odbywała się uczta pożegnalna, Na dziedzińcu py- 
azne, osiodłane rumaki grzebały niecierpliwie kopytami zie- 
mię, a obok nich uwijali sę pachołki, dziarskie chłopaki ze 
stanu wieśniaczego, mający towarzyszyć swym panom na wy- 
prawę wojenną. Niebawem pojawił się wychodzący z zamku 
pan wojewoda obok swej młodej małżonki i sędziwego księ- 
dza kapelana, a za nim okazała się liczne, dostojne rycer- 
stwo polskie, pełne zapału wojennego. Cisza zapanowała na 
dziedzińcu. Wojewoda Wszebor odezwał się wtedy jeszcze raz 
donośnym głosem do rycerstwa : 

— Śmierć króla węgierskiego Stefana II. sprawiła 
wielki ruch, który Niemcy, Węgry, Czechy, a szczególnie Ruś 
i Polskę ogarnął, Przyrodni brat Stefana, Borys, pozbawiony 
przez ojca Kołomana, praw do korony węgierskiej, uciekł się 
pod opiekę naszego króla Jegomości Bolesława Krzywoustego, 
prosząc o pomoc, celem pozyskania przynależnego mu tronu. 
Miłościwy nasz monarcha, najdzielniejszy od młodości wojo- 
wnik, który już 46 bitew na czele rycerstwa polskiego sto- 
czył i wygrał, pewnie i teraz zwycięzko z tej wyprawy po- 
wróci, na którą mi z wami szlachetni rycerze spieszyć wy- 
pada, aby się połączyć z królem i wojskami jego. Żegnaj mi 
przeto, moja droga żono Wieńczysławo |... ukój sie w smutku 
i nie poddawaj rozpaczy, bo w Bogu nadzieja, że zdrowo do 


domu powrócę. Wy zaś księże kapelanie, ojcze duchowny 
bądźcie jej aniołem stróżem i pocieszycielem ! 

Wieńczysława, oblana łzami, ale dzielna na duchi 
rzucając się na szyję swego męża, wyrzekła: 

— Niech was Bóg i Najświętsza Panna prowadźl 
i ochrania! Mężu najmilszy! tyś na czele tego dzielnego ry” 
cerstwa. Wiem, co was czeka: zwycięztwo — albo zgol 
chwalebny! Potem zwróciła się do starego, wiernego sługi 
który miał Wszeborowi towarzyszyć i przemówiła doń: „B0 
gusławie! od urodzenia wiernie strzegłeś pana swego i dała 
niejeden dowód przywiązania, poruczam ci więc i teraz strol 
nad jego życiem. Bądź nieodstępnie przy jego boku, a gāĥ f 
będziecie wracali z wojny, niech mi twoje usta oznajaił 
przybycie męża. Jeśli zać, czego broń Boże, polegnie z chwali l 
na polu bitwy, ty mi przywież jego ciało, abym ze czcią zł0% 
żyć je mogła w probach ojców naszych | | 

Po tych słowach sędziwy kapłan wzniósł z błogosłi” 
wieństwem krzyż święty do góry — a rycerze pokląkłsrf: 
całowali z pokorą wizerunek Ohrystusa i odjechali ua wojt! 

Po odjezdzie wojowników smutno zrobiło się na zamki 
Łzy pożegnania jaśniały jeszcze długo na licach zacnej 
wiasty polskiej, która męża wyprawiła na boje. Kazała naj” 
pierw pozamykać podwoje ciężkich bram na czsa niebytność | 
pana, a potem upadła na kolana i długo pogrążyła sią w 
chej modlitwie przed obrazem Najświętszej Panny. 

Mijały dnie i tygodnie, a nie nie było słychać z p | 
bojów. Słoneczko wiosenne, które przyświecała odjeżdżające! 
Wszeborawi, coraz większym płonąc żarem, podniosła w gó 
zielone kłosy zboża i odziało je dojrzałości szatą. | 

Wnet też i żniwa nastały i po żniwach grebrny sart 
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2 czynności naszych przekonacie się Panowie, że Zarząd To- 
Warzystwa czynił co mógł w tak ciężkieh obecnie warunkach. 
Lecz tego jeszcze nie dosyć; potrzeba iść dalej z wiarą 
1 ufnością, że sprawa dobra znajdzie skuteczniejsze uznanie — 
l ża same Kółka rolnicze poczują się da obowiąz .u przyjścia 
W pomoc choć drobnemi zasiłkami Zarządowi głównemu, 
który pracuje bezinteresownie, jedynie dla ich dobra i rozwoju. 

Pożądanem jest także, aby pojedyncze Kółka rolnicze 
Przez swego przełożonego zapisywały się do Oddziałów istnie- 
jących w kraju naszym Towarzystw gospodarskich dla tego, 
łeby rolnicy większej i mniejszej własności wspólnie się 
Wspierali i interesów ziemian razem bronić mogli. 

W tem miejscu pozwolicie Panowie, że złożywszy po- 
dziękowanie Świelnemu Magistratowi miasta Przemyśla i Ko- 
| Mitetowi, który nam sale gościnne i serdeczne przyjęcie zgo- 
towa}, wynurzę tu wdzięczność Wysokiemu Sejmowi i To- 
Warzystwu gospodarskiemu lwowskiemu, wielu Wydziałom 
Rad powiatowych, Oddziałom Towarzystw gospod., tudzież in- 
hym instytucyom za łaskawa poparcie jakie nam w działal- 
Ności naszej użyczają. Wysoki Sejm w tym roku — uzna- 
jąc pożyteczną sprawę naszą, powiększył subwencyę o 500 zł. 
1 udzielił 2000 zł., dzięki czemu byliśmy w stanie rozszerzyć 
działalność naszą, dając ulgi przy kupnie nasion i narzędzi 
tolniczych, wreszcie wysyłając lustratorów do Kółek dla po- 
Uczenia członków o lepszem gospodaratwie. Nie wątpimy, że 
1 nadal opieka ta nie uatanie, jednak zwiększające się 2 roku 
NA rok czynności obejmujące kraj cały, wymagają już roz- 
działn pracy ; Zarząd główny nie wątpi przeto, że obok dzie- 
Xięciu istniejących zarządów powiatowych wkrótce powstaną 
owe w innych powiatach, a na czele ich staną obywatele, 
| którzy pojmując doniosłość i ważność pracy dla podniesienia 
dobrobytu i moralności ludu, przyspieszą rozwój Kółek rol- 
 Mezych i zapewnią im GGÓCEE. 

Z temi nadziejami zatem otwieram piąte Walne Zgro- 
madzenie Towarzystwa 7 EE 7 355, a aoc oda doiwji wznosząc okrzyk na cześć 


| 


wspaniałomyślnego i dobrotliwego Monarchy naszego, pod 
którego berłem możemy swobodnie rozwijać siły narodowości 


naszych. — Niech żyje cesarz EouejocE Józef! 
Walne Zgromadzenie Tow. Kótek rolniczych. 
(Dokoncaenie). 


TI. Popołudniowe posiedzenie plerwszego dnia obrad 
wypełnione zostało całkowicie dyskusją nad wnioskami człon- 
ków. Rozpoczyna je p. Dadlez, referując wnioski, które przed- 
stawiciele krakowskich kółek rolniczych postanowili przedło- 
żyć Walnemu Zgromadzeniu. Pierwszy z tych wmosków, by 
walne zgromadzenia z uwagi na nanczycieli ludowych, odby- 
wały się w lipcu — upadł: w toku dyakusyi wyłonił się je- 
dnak i przyjęty został inny, zmierzający do celu, jaki wnio- 
skodawey mieli na względzie : Zarząd główny uda się do 
Rady szkolnej o wyjednanie na czas zjazdu] urlopu nauczy- 
cielom. Przy sposobności zaznaczono, iż udział nauczycieli 
w Kółkach rolmieczych spotyka gdzieniegdzie przeszkody ze 
strony miejscowych Rad szkolnych i wyrażono nadzieję, że 
„Rada szkolna kraj., której przedstawiciela zasiadają w zarzą. 
dzie głównym, zechce anormalność tę odpowiednim okólni- 
kiem usunąć. 

W dalszym ciągu popołudniowego posiedzenia uzasa- 
dniał dr. Dadłez trzeci wniosek Kółek rolniczych krakowskie, 
żądający od walnego zgromadzenia, by wyraziło przekona- 
nie, że połączenie się dworu z gminą jest rzeczą pożyteczną, 
a nawet konieczną. 

Włościanin Wryk i ks. 
wniosek. 

P. Ostaszewski żąda bliższego wyjaśnienia, gdyż w tej 
formie wniosek jest niezrozumiały. 

P. Łoziński udziela wyjaśnień, wykazując, że dziś dwór 
nie ma prawa wtrącać się do spraw gminnych, a kiedy Bię 
dla dobra gminy wmięszać musi, to biorą mu to za złe. 
Gdyby gminy były połączone z dworami, uniknęłoby się 


Wąsikiewicz popierają ten 


lagie pola pokrywać zaczął, a dotąd żadna wieść o losia męża 
tie doszła do uszu stęsknionej Wieńczysławy. 

— Muszę ci wyzuać mój ojcze — mówiła dnia jednego, 
Mledząc w gronie służebnych swoich ze świeżo nałożoną kę- 
dzieją do zadumanego kapelana — że dziś od rana mam 
śwutne przeczucie; zdaje mi się, że wkrótce dojdą nas złe 
Wieści o naszem rycerstwie. 

— Wszystko jest w bożej mocy odezwał się bogobojny 
lapłan — a przeczucia ludzkie mogą być mylne. Polećmy 
1 dziś w gorącej modlitwie Bogu los męża twego i jego lo- 
Warzyszów. 

1 rozpoczęto razem modły — lecz zaledwie zdołano od- 
Mówić w połowia słowa litanii, gdy ma dziedzińcu głośne 
Bczękanie psów oznajmiło przybycie gościa, a silny tętent 

Onia dał się słyszeć pod oknem. Za chwilę stary Bogusław 
Wizedł do komnaty, a skłoniwszy się nisko, stanął przed 
iwoją panią. Wieńczysława spojrzała ma niego z przeraże- 
Mem; bladość śmiertelna pokrywała jego lica, a wpół do- 
Diary zagojone cięcie na lewym policzku dodawało mu dzi- 
Ha złowrogiej powagi. 

— Z jaką wieścią przybywasz do mnie? — spytała 
Urge na całem ciele żona Wszebora. — Masz mi oznajmić 
lychły powrót — czy śmierć męża mego? 

— Powrót głoszę — rzekł, nie zmieniając postawy 
Wierny sługa. 

— Czemuż więc jesteś tak smutny? — 
Myszy z przestrachu Wieńczysława. 
Bogusław na to odpowiedział : 
— Walczyłem przy boku pana i byłem świudkiem 
PBzystkiego. Rycerstwo nasze, pomimo mądrości i męstwa 


rzekła chło- 


nieustraszonego króla Bolesława, który sam walezył na czele 
całego wojska, poniosło wielką kięskę na Węgrzech, w gó- 
rach spiskich nad rzeką Sajo. Zdrada Rusinów i Węgrów 
fałszywych, sprzymierzeńców Borysa, w którego sprawie nasz 
król Jego Mość walczył, była główną przyczyną klęski. Król 
Bolesław poznał zamiar niegodziwych stronników i widząc 
w boju pewną zgubę, otoczony ze wszech stron przez zdra- 
dliwych Węgrów, postanowił bronić się bohatersko, Uderzył 
ns nieprzyjaciół z całym zapałem, a tnąe ich ostrzem swego 
miecza, „żurawiem“ zwanego i kładąc około siebie stosy tru- 
pów, wołał na”awoich! Naprzód dzieci! w imię Boga! ma- 
cie porę do okasania męstwa — zginąć, lub zwyciężyć! Tą 
miesłychaną odwagą i męstwem zagrzał król upadające już na 
duchu rycerstwo polskie. Rozpoczęła okropna walka i już zwy- 
<cięstwo chyliło się na naszą stronę, już nie wiele brakowało 
do pokonania daleko liczniejszego wroga, gdy w tem jeden 
ze znakomitszych urodzeniem rycerzy dał znak do odwrotu 
i ucieczki. 

Wskutek tego powstało zamieszanie na lewem skrzydle, 
poczęto pierzchać — i bitwę przegraliśmy. Sam król Bole- 
sław byłby zginął wtenczas, bo koń jego padł w boju, gdyby 
nia przytomność i odwaga prostego chłopa, pachołka, który 
z narażeniem własnego życia, podał innego konia królowi — 
i na tym koniu Bolesław, potykając się z niesłychaną wale- 
c€znościę, przebił się przez otaczających go nieprzyjaciół 
i uszedł ledwo z życiem. Ach! ta bitwa strasznym amutkiem 
zakrwawiła me serce, a bohaterski nasz król Bolesław Krzy- 
wousty nie zapomni pewnie chwili tej strasznej klęski, ja- 
kiej nie zaznał jeszcze nigdy w swem życiu. 

(Ciąg dalszy nast.) 
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wielu nieprzyjemności — dlatego mowca popiera ten wnio- 
sek gorąco. 

P. Lippoman twierdzi, że wniosek ten nie ma podstawy, 
bo ustawa nie obowiązuja do odrębności, ale pozostawia dwo- 
rowi wolność połączenia się z gminą. — Mowca przytacza 
przykład, że w wielickim powiecie, gdy w pewnej miejscowo- 
ści dwór chciał połączyć się z gminą, to gmina nie przystała 
na to. Otóż sądzi, że to połączenie może mieć miejsce tam, 
gdzie obie strony ukażą do tego ochotę, a gdy połączenia 
takie staną się częstemi, Sejm sam zmieni ustawę dzisiejszą. 

Mowca nie może zatem popierać wniosku. 

P. Gniewosz przypomine, że sprawa ta bywała w Kół- 
kach rozbieraną i że włościanie ubolewali nieraz nad tem 
że w gminach są dwa urzędy; — mowca jest zdania, że 
Kółka rolnicze, jako ciało poważne, mają prawo objawić to żą- 
danie, jako zgodne z życzeniami wszystkich członków. Głos, 
który z Kółek wyjdzie, zyska uznanie, bo dzisiejszy rozdział 
między dworem a gminą jest nieszczęściem dla Galicyi. Peo 
Gniewosz uzupełnia wniosek p. Dudleza i wnosi. by za po- 
rednictwem Zarządu głównego wniesiono do Sejmu petycyę 
o zniesienie rozdziału między gminą a dworem. 

Za łączeniem gmin z dworami przemawia jeszcze kilku 
mówców, poczem prezes zamyka dyskusyę nad tym przed- 
miotem. 

Czwarty z kolei wniosek Kółek krakowskich opiewa. 
Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd główny, by starał się za- 
prowadzić sądy rozjemcze w tych miejscowościach, gdzie są 
Kółka rołnicze. Inicyator wniosku, p. Wojtyga, sekretarz Kółka 
rolniczego w Bieńczycach, popiera go. Wywiązują się dysku- 
nya, z powodu której referent p. Dadlez zaznacza, iż nie cho- 
dzi o sądy polubowne, które są dowolne, lecz o rozjemcze, 
mające prawo rozstrzygania sporów wartościowych do 100, 
względnie 300 złr. Wniosek przyjęto w zmodyfikowanej nieco 
przez p. W. Lecha formie, a mianowicie: by Zarząd pouczył 
Kółka, jak mają postępować w tym względzie *). 

Posiedzenie z. d. 20. czerw ca. Przeznaczone było 
na wykłady o gospndarstwie rolnem. Lustrator Kółek rol. Wiśniew- 
ski wjdłuższej przemowiew której zaznacza, że rolnictwo jakkolwiek 
odpowiada naturze naszej narodowości i od wieków jest uprawiane, 
jest detychezas słabo rozwinięte, a nawet zaniedbane. Wpra- 
wdzie nie wszystkie gospodarstwa są w tym stanie zaniedba- 
niad ale przeważnie zaznaczyć należy zastój i zacofanie się 
Rolnik za granicą kształci syna w szkołach i przeznacza go 
do objęcia gospodarstwa — u nas przeciwnie się dzieje. Roz- 
powszechnione jest mylne zapatrywanie, że do gospodarstwa 
nie trzeba wielkiej nauki, stąd też widzimy skutki tego za- 
patrywania, bo dobrobyt u nas gorszy niż gdzieindziej. 

Jako błędy naszych gospodarstw wymienia p. Wiśniew- 
ski 1) złe obchodzenie się z nawozem, 2) nieumiejętne ob- 
chodzenie się z rolą, 3) małe staranie o łąki, 4) niewłaściwy 
płodozmian, 6. zła żywienie i zła hodowla bydła, 6) zanie- 
dbanie sadownictwa, pszezelnictwa i przemysłu domowego 7) 
marnowanie czasu, pieniactwo itp. 

Dyskunya nad tym przedmiotem, w której zabierali głos 
sami praktyczni gospodarze — wykazała żywotność i wa- 
żność poruszonych przez p. Lustratora kwestyi, a zarazem była 
nader pouczającą. Włościanin Kossawski z Trębowelskiego, 
Dobczański z Dobry, Wąsikowski u Mogiły i Niklewicz z Sam- 
borskiego, stwierdzali przykładami z własnego doświadczenia 
wziętemi prawdziwość i uczciwość wywodów p. Lustratora. 
Oprócz tego polemika gospodarcza i interpelacye w kierunku 
omawianej kwesty wyjaśniły rzecz tak, że każdemu z ucze- 


a) Wkrótee podamy czytelnikom wyczerpująco napisane pouczenie, 
co ta są Tozjemcza sądy, jak się zaprow jak mają odbywać 
awoja czynności, aby tyle poźyleczna instytucja mogla jak naj- 
prędzej wejść w życie 


stników rzecz dobrze utkwiła w pamięci, a ręczyć możnó, 
że niejeden członek Towarzystwa, który gospodarkę na wozo* 
wą nieumiejętnie prowadził, odtąd na dobrą sprowadzi JĄ 
drogę. 

W dyskusyi nad tę sprawą wspomniano o nawozach 
sztucznych, zwłaszcza o mączce kościannej, Włościanie jak 
Dobczański i Czuba z własnego doświadczenia zachęcają ga* 
rąco do używania mączki kościanej jako nawozu. Pp, lustra 
torowie Świeżawski i Wiśniewski poparli ich zapatrywania. 

Podniesioną przez jednego z członków sprawę komasa* 
eyi gruntów — wyjaśnia p. prezes Augustynowicz, oznajmia* 
jąc, iż sprawa ta jest w toku. 

P. Wojtysa przedstawia zgromadzonym broszurę, wyda- 
ną przez p. Myczala, kierownika szkoły z Zabierzowa, trak- 
tującę o urządzanin straży pożarnych w gminach wiejskich 
i zachęca do jej kupowania — co członkowie po ukoticzonem 
posiedzenin uskutecznieją 

P. Łoziński przedstawia zgromadzonym wniosek w apra- 
wie zabezpieczenia członków Kółak rolniczych w krakow* 
skiem Tow. ubezpieczeń. Wniosek ten brzmi w skróceniu : 
„Walne zgromadzenie uchwala, by zarząd główny jak naj: 
prędzej uwiadomił Krak. Tow. ubezpieczeń, iż wobec ofert 
innych Towarzystw asekuraeyjnych, która członkom Kółek 
roln. ofiarują znaczne zniżenia i ułatwienia — członkowie Kó- 
łek rolniczych postanawiają nie zabezpieczać się w krakow- 
skiem Towarzystwie, jeżeli ono członkom Kółek rolniczych 
przyobięcanej subwencyi i ustępstw nie udzieli" 

Mowca wyraża przekonanie, że nikt Tow. Kółek rolni* 
czych o brak patryotyzmu nie posądzi, bo jeżeli się go wy* 
megn od biednych ezłosków Towarzystwa Kółek rolniczych — 
to tem więcej putrotyzmu żądać się ma prawo od bogatego 
Towarzystwa krakowskiego. 

Nad tym wnioskiem wywiązuje się dyskusya, w której 
p. Ostaszewski przeciw wnioskowi, p. Gniewosz za wnioskiem 
przemawiają, a polemika kończy się przyjęciem wniosku p 
prezesa Augustynowicza, by sprawę tę oddać zarządowi głó* 
wnemu do załatwienia. 

Gospodarz Czuba, włościanin z bialskiego, podnosi spra” 
wę subwencyowania Kółek, żądając, by subwencye udzielane 
Kółkom były większe, oraz hy Kółka utworzyły wspólną kasę 
celem wzajemnego wspierania się. 

Prezes wyjaśnia, że sprawa ta będzie na następny% 
walnym zjezdzie traktowaną. 

Pan Włodyga podnosi ważność pielęgnowania sadowni* 
ctwa i pszczelnictwa i stawia wniosek, by zarząd głowy 
szczepki drzew u swoich ezłonków zamawiał, Wniosek tet 
zarządowi głównemu do załatwienia przesłany. 

Pam Wysocki inlerpeluje. czy zarząd główny zamierib 
wydawać pismo dla Kółek przeznaczone oraz dziełka ludowe 
i wyraża podziękowanie prezesowi i członkom zarządu, kto 
rzy na zgromadzenie przybyli i zawsze przybywają, a wyrałź 
żal, ža nie widziano na zgromadzeniu innych członków 28% 
rządu. 

Prezes Augustynowicz odpowiada, że co do wydawnictw! 
to zarząd chętnieby tę sprawę uskutacznił, ale brak fundi“ 
Bzów przeszkadza temu — co do nieobecności innych czło” 
ków zarządu, to usprawiedliwia tę nieobecność obowiązkami 
osobiatemi, które nie dozwoliły eałemu zarządowi głównem! 
wziąć udziału w zjeździe, 

Posiedzenie o godzinie 1. zamknięto. 

O godz. 4. popołudniu zebrali się uczestnicy wal. 28°% 
madzenia na pobliskim folwarku tz. „na budach“, gdzie 0% 
bywała się przez dwa dni konkursowa orka. Do konkursi 
tego zgłosiło 10 wystawców GO pługów, z których tylko 
uznano za kwalifikujące się do stawania w szranki KJ 
Prof. Rylski w sprawozdaniu złożonem przed uczestni 
wal zgromadzenia zaznaczył, że komisya postępując ™' 


F 


ułożonego programu, uwzględniła przedewszystkiem takie pługi, 
które praktycznością swoją nadają się do użytku gospodarstw 
włościańskich. Sprawozdanie komiayi podnosi, że postęp 
W wyrobach krajowych jest widocznym, a objawia się zaró- 
Wno w konstrukcyj, jak i w wykonaniu, że wyroby te jednak 
nie wytrzymują jeszcze pod względem ceny konkurencji 
2 wyrobami zagranicznemi. 

Komisyę konkursową składali pp. A. Ebenberger, St. 
Gostyński, Al. Kosthajm, Wl. Kraiński, dr. J. Pawlikowski, 
Prof, Rylski, prof. Sikoraki, Skibniewski i Terlecki. 

Wynik konkursu był następujący : 

Medalem srebrnym państwowym nagrodzeni zostali pp.: 

1. Paweł Fróllich, kowal ze Starego Sącza, za pług do 
orki średniej 2—10 cali, do podkładów, o grzędziela dre- 
wnianym z koleśnieq, (Cena pługu kompletnego 17 zl.) 

2. Hapka, kowal z Gródka, ua pług ruchadło. (Cena 
13 zł.) 

8, Maciej Marcinek, z Mogiły, za pług samochód pig- 
trowy, z drawnianym grządzielem na wzór płogów Sacka, 
cena z drewnianym grządzielem 26 zł., cały żelazny 33 zł. 

4. Umrath i Sp., z Bubny, za pług systemu Sacka nr. 4. 
cena 34 zł. 

Listy pochwalne komitetu ek. Towarzystwa gal. gospo- 
darakiego otrzymali pp.: 

1. M. Dornwald, z Przemyśla, za pług do podkładów 
własnej konstrukcyj. Cena 20 zł. wraz z koleśnieami. 

2. Cegielski, z Poznania, za płażek obsypnik z regula- 
torem do rozsuwania skrzydełek podczas ruchu. 

8. M. Marcinek, z Mogiły, za płużek obsypnik. 

4. Jan Wychera, ze Lwowa, za dwa płużki obsypniki 
pa 25 zł. 

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych przygo- 
tował dla Kółek rolniczych reprezentowanych na wal. zgro- 
madzeniu pewną ilość mniejszych a odpowiednich fantów, jak 
książki, troakary ete, zakupił następnie eztery premiowana 
pługi i rozłosował je bezpłatnie między reprezeniantów Kółek. 

Na temsamem miejaeu tj, w lasku „na budach* przygo- 
towana dla włościan i ich przedstawicieli ucztę pożegnalną, 
której urządzeniem zajął się głównie Oddział gospodarczy 
przemysko-mościaki, 

Szereg tosstów rozpoczął prezes oddziału gospod. ks. 
Adam Lubomirski, który w ujmujących słowach zaznaczył 
potrzebę pracy i łączności do utrzymania ziemi ojczystaj, 
która, niestety, coraz bardziej z pod nóg się nam usuwa. 
Wskazując następnie na działalność i domosłe znaczenie Kó- 
łek rolniczych, wniósł foast na pomyślność Kółek i za zdro- 
wie prezesa Towarzystwa, który jako taki położył niemałe 
zasługi. 

W dalszym ciągu przemawiali p. Augustynowicz, dzię- 
kując wszystkim, którzy przyczyniają się do rozwoju Kółek 
A w szczególności tym, którzy ułatwili urządzenie wal. zgro- 
dzenia w Przemyślu tj. prez. Dr. Dworskiemu, oddziałowi 
Bospodar, i duchowieństwu. P. Edmund Łoziński z Potoka, 
Wyrażając życzenie, aby „panowie krakowscy”, idąc za przy- 
kadem większych właścicieli zgromadzonych na zjeździe, ze- 
Chcieli poznać tendencya towarzystwa Kółek rolniczych i nie 
Usuwali się od popierania tej iastytucyi, wniósł toast w ręce 
+ Lippomana, delegata krakowskiego Towarz. rolniczego. Pan 

ippoman upewniając, że wynosi jak najlepsze wrażenia 
Z obrad wal. zgromadzenia, toastował ua pomyśloość Kółek 
rolniczych. 

Następnie przemawiali: włościanie z Rogoźna, włoscia- 
Blu Kłosowski z Trembowelskiego, ks. infułat Hoterowaki 
1 inni, książę Lubomirski wniósł tonst na cześć Rusi w ręce 
ks, Hoterowskiego, a włościanin z pod Krakowa Wącikowski» 

kończył w prostych, a z serca płynących słowach, toastem 
nKochajmy się le 
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Z naszej ztrony musimy dodać, że ostatnie Walne zgro- 
madzenie uczyniło na nas bardzo przyjemne i pocieszające 
wrażenie. Delegaci Kółek włościanie, z którymi mieliśmy spo- 
sobność rozmawiać okazali się bardzo inteligentnymi i rozsą- 
dnymi, że daj Boże, aby cały nasz stan włościański jak najprę - 
dzej był taki. Przyjemnie nam było i to, ża zasłużyliśmy na 
ich uznanie i podziękowanie za redakeyą „Niedzieli“, bo miło 
jest każdemu, gdy widzi, ża praca jego i dobre chęci nace- 
chowane rzetelną życzliwością znajdę dobre słowo. Dziękuje- 
my tedy wszystkim i prosimy o dalszą pamięć. 

Co do zapadłych uchwał i podnoszonych różnych kwe- 
styi, radzilibyómy, aby nie wymagano zbyt wiełe od zarządu 
i innych iostytueyi z powodu rzekomego braku popierania 
z ich atrony Kółek roiniczych. Do miłości nikogo nia można 
zmusić, a najlepiej samym dbać o siebie i na siebie liczyć — 
to najlepsza opieka. Kółka rolnicze szczęśliwie ewój żywot 
zaczęły i pójdą dalej coraz lejpiej, bo warunki rozwoju mają 
w żywotności narodu naszego, Ale nie odrazu Kraków zbudo- 
wano. Qierpliwości i wytrwania jeszezą lat kilkanaście, a nasz 
lud poczciwy i bogobojny wyrośnie na dojrzałego obywatela 
kraju, rozumnego, oszczędnego i miłującego'wszystko, co jest 
drogiem w Uyapiaa 


Sprawy krajowe. 

Nowa ustawa o rezerwistach. Urzędowa „Wiener 
Zig.“ ogłasza ustawę o wyjątkowem powoływaniu do służby 
czynnej żołnierzy z rezerwy zwyczajnej i zapasowej, oraz 
rozporządzenie wykonawcze o tejża ustawie. Według tego 
rozporządzenia, od wyjątkowego powoływania do służby 
czynnej uwolnieni są: a) rezerwowi kadeci i zasłępcy ofice- 
rów; b) kandydaci a względnie wychowańey przygotowujący 
się do stanu duchownego; e) kandydaci nauczycielscy do szkół 
ludowych i nauczyciele czynni; d) rezerwiści, będący na pró- 
bnej służbie w żandarmeryi; e) ci rezerwiści, którzy podczaa 
swej służby z linii z powodów familijnych byli puszczeni na 
urlop; f) właściciele odziedziczonych gospodarstw ziemiań- 
skich; g) wreszcie wszyscy rezerwiści, którzy dopiero mają 
się znaleść wśród stosunków, wymienionych pod b) c) 8) 0, 
a przedłożą na to dowody. (0 do policzenia czasu rozporzą- 
dzenie postanowiło: a) dla rezerwistów, powołanych do wy- 
jątkowej słożby czynnej, trwającej do 28 dni, liczy się ten 
czas za jedno ówiezenie; b) w razie zatrzymania w służbie 
dłużej niż 28 dni, aż do 42 dni włącznie, drugie ćwiczenie 
może trwać tylko 14 dni; c) czynna służba po nad 42 dni, 
liczy się 2a dwa ćwiczenia; d) czynna służba przez dwa mie- 
siące przynajmniej, liczy się za trzy ćwiczenia; e) jeżeli po- 
wołanie do czynnej służby w jednym roku trafi się dwa razy, 
wówczas każde powołanie liczy się za jeduo ćwiczenie, a je- 
żeli czas w takiej służbie przebyty wynosi więcej niż dwa 
miesiące, wówczas następuje uwolnienie od wszystkich trzech 
ćwiczeń. 

Roboty nad Wisłą i Sanem. W okolicach nad Wista, 
dotkniętych w marcu tego roku powodzią wskutek przerwania 
wałów, spowodowanego zatorami, panuje ruch gorączkowy, 
Nad zabudowaniem przerw pracuje bezustannie przeszło 120 
fur i 800 ludzi dziennie. Wysłany % polecenia namiestnika 
w okolice powodzią dotknięte starszy inżynier Namiestnictwa 
Stahl, skonstatował na miejscu następujące postępy robót: 

Roboty w powiatach krakowskim, wielickim i bocheń- 
skim prawie są ukończone; wyjąwszy wielkiej przerwy pod 
Dąbrówką, która wymaga jeszeza około 14 dni roboczych, i 
nad Uszwieą w Borzęcinie, gdzie się sypie wał w większych 
rozmiarach, jak dotychczasowy, który z przyczyny słabej kon- 
strukcyi kilkakrotnie dawniej był przerywany. W brzeskim i 
larnobrzeskim powiecie wszystkie mniejsze naprawy ukoń- 
czone, zaś w przerwach wielkich rozmiarów, z których nie- 
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które wymagają do 50.000 m. nasypu ziemi, wały, co do 
głównej konstrukeyi są juź wykonane w całej wysokości, i 
tylko wymagają uzupełnienia. Największa przerwa w Łapiszowie 
otoczoną została prowizorycznym silnym wałem, który będzie 
ochraniał okolicę od zalewu, póki przerwa, wynosząca do 8 m. 
głębokości, nie będzie zasypaną I wał wykonany, poczem wał 
prowizoryczny zostanie rozrzucony. 

Wał nad starem sanowiskiem w Zaleszanach i Berde- 
chowie, tudzież wał w Wulce turebskiej, chroniące wsie nad 
lewym brzegiem dolnego Sanu, w tym tygodniu będą ukoń- 
czone. W przewaźnej części został zbudowany nowy wał 
takich rozmiarów, aby najwyższym wodom mógł stawić nale- 
żyty opór. Potok Jodłówka został na prawym brzegu w dłu- 
gońci 1600 metr. zamknięty nowym wałem, a wypływ tegoż 
do Sanu zmieniony, zaś wał wsteczny na lewym brzegu po- 
toku tego będzie jeszcze w tym miesiącu ukończony. Roboty 
przeto postąpiły o tyle, że w razie przybytku wody nje ma 
obawy wylewu i nowych szkód. Dzięki energicznemu prowa- 
dzenin robót wykonano dotychczas przeszło 260 metrów wa- 
łów. Funduszów nie brak, bowiem ministerstwo spraw we- 
wnętrznych po wyczerpaniu pierwszej raty w kwocie 30.000 
złr. asygnowało w drodze telegraficznej dalsze 19.000 złr. na 
rachunek dotacyi przez Radę państwa na ten cel przyzwolonej. 

Namiestnietwo udzieliło gminom Machowa i Zdziary 
pozwolenie na zbieranie po koniec roku 1888 w całym kraju 
dobrowolnych składek na odrestaurowanie kościoła filialnego 
w Machowej, z zastrzeżeniem, że zbieraniem datków zajmować 
się będą osoby, upoważnione przez właściwy komitet i za- 
opatrzone w odpowiedni certyfikat, poświadczony przez Staro- 
atwo w Pilznie. 

Zapomogi na bndowę szkół Rada szkolna z funduszu 
krajowego udzieliła następującym gminom: a) pa 100 zir. 
gminom: Dembno, Wola przemykowska, Zakliczyn, Klinowiee, 
Uróż, Brzostowa Góra, Brodki, Czajkowa, Mochnaczka, Majdan 
Lipowicki, Świtków nowy, Ostrowczyk, Rychwałd, Świerzko- 
wee, Ohudykowce i Boryłów; b) 70 złr. gminie Lesieczniki; 
e) po 50 złr. gminom: Wierzbów, Winniezki, Przewłoka, Ja- 
złowiec. Bnczały, Rozwienica, Dobrowódka, Starzawa, Hauko- 
wica, Glinik polski, Tskrzynia, Głowieńko, Zielonka, Grobla, 
Lipowica, Dobrzany, Szołomyja, Mikołajów, Dziewiętniki, Dą- 
browica, Majdan zbydniowski, Gorzyce, Droginia, Długopole, 
Maruszyna, Pisarzowa, Olchowa, Babice, Tsarowice, Posada 
nowomiejska, Rozpucie, Kopyóno, Uviów, Barańczyce, Krużyki, 
Dąbrówka, Maksymowice, Suszyca wielka, Busowiska, Posada 
olchowska. Bartkówka, Jasianiów polny, Komarów, Proszowa, 
Grabowiec, Zadniesiówka, Koziary, Mikołajowice, Karwodrza, 
Celejów, Izdebnik. Leńcze górne, Zabińce, Kalne, Nowosiółki, 
Pleśninny, Sulimów, Skwarzawa, Ulicko, Seredkiewicz, Lu- 
bycze. Udzielono pożyczek na budowę szkół ezterem gminom 
po 300 złr, 27 gminom pa 200 złr., jednej 250 złr., 13 
gminom po 150 złr. i 5 gminom po 100 złr. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 
(Ciąg. dalszy) 

Rozpoznania dobrej krowy na udój. 

W 5, 6i 7 roku życia krowa daje najwięcej 
mleka i wówczas jest najdroższa w cenie. Dobrą 
krową nazywamy u nas taką, która daje rocznie od 
cielęcia do cielęcia 1500 do 2000 litrów mleka, 
czyli gdy po ocieleniu daje dziennie 12 — 18 litrów 
mleka. Taka krowa jeżeli ma tłuste mleko wydaje 
rocznie 60 —75 kilogramów masła. Znając cenę 
mleka lub cenę masła, można z łatwością obliczyć 
ile dochodu przynosi krowa z nabiału. 


| 
| 
| 


Najpewniejszym znakiem dobrej krowy na udój 
jest duże wymię. Jeżeli wymię sięga głęboko ku 
dołowi, po wydojeniu maleja i skóra marszczy się, 
natenczas jest to z pewnością dobra krowa. Trzeba 
jednakże odróżnić wymię tłuste, które po wydojeniu 
nie marszczy się i nie maleje, lub też wymię we- 
zbrane mlekiem, gdy umyślnie przez cały dzień nie 
doją krowy, aby większe wyglądało, aniżeli jest 
w rzeczywistości. 

Drugim pewnym znakiem dobrej krowy są grube 
żyły mleczne pod brzuchem. U dobrych krów prze- 
biegają 2 grube żyły tuż przed wymieniem, im 
grubsze są, tem lepszą oznaczają krowę, zwłaszcza, 
jeżeli krowa jest młoda, 

U dobrych krów jest także miejsce pomiędzy 
udami szerokie i cienkim włosem porosłe. Zwykle 
mają też dobre dojki małą głowę, małe i cienkie 
rogi, cienką skórę, delikatną sierść, cienki ogon 
i częstokroć 6 dojek (4 duże zwykłe iz tyłu 2 małe). 


Żywienie krów. 

Oprócz doboru dobrych krów, trzeba krowy 
dobrze żywić, jeżeli chcemy mieć, dochody z nabiału. 
Co do lepszego lub gorszego żywienia krów zdania 
są między gospodarzami podzielone. Jadni mniemają, 
że trzeba krowy bardzo dobrze żywić aby mieć do- 
chody, drudzy powiadają, że lepiej żywić skąpo, by- 
leby tylko krowy były mleczne. Fak jedni jaki dru- 
dzy są w błędzie. Krowy bowiem, które z jakiego- 
bądź powodu źle się doją — nie będą lepszemi 
i nie dadzą dochodów, chociażby je najlepiej żywili. 
Krów złych nie powinno się więć nigdy utrzymywać, 
a tem mniej dobrze żywić, bo nie są tego warte. 

Dobrą zaś krowę, źle i skąpo żywić, byłoby 
marnotrawstwem, gdyż krowa by znędzniała i wnet 
przestałaby się dobrze doić. Z tego wynika, ża złe 
krowy z pewnością przyniosą stratę i takich krów 
nie należy ani utrzymywać, a tem mniej dobrze žy- 
wić. Przeciwnie zaś trzeba postarać się tylko o do- 
bre krowy i ta bardzo dobrze żywić. Dobra bowiem 
krowa opłaci mlekiem nawet najdroższe pożywienie. 

W lecie najlepszą jest dla krów pasza zielona, 
gdyż po niej nie tylko jest dużo mleka, lecz i ma- 
sło będzie wykornego smaku. Chodzi więc każdemu 
gorpodarzowi o to, by jak najwcześniej z wiosną 
mógł żywić bydło paszą zieloną i jak najpóźniej 
przeciągnąć do jesieni, Zielona pasza jest zawsze 
najlepsza i najtańsza. Dlatego też mądrzy gospoda- 
rzy z początkiem maja koszą zieloną trawę na ogro- 
dzie, zbierają łotoc i inne rośliny, hy najwcześniej 
rozpocząć żywienie zieloną paszą. Sieją też koniczynę 
czerwoną, mieszankę (z wyki i owsa) i uprawiają 
kukurudzę zwaną końskim zębem, a na zimę buraki 

Z początku wiosny. gdy się kosi młodziuchną 
trawę lub koniezynę młodą, zanim się pokazały 
główki kwiatu, nia trzeba dawać samej paszy zielo* 
nej, byłoby to marnotrawstwem. Młodociana traws 


i młoda koniczyna są zanadta pożywne i szkodaby 
było zadawać je same. Trzeba je zmieszać ze sło- 
mą porzniętą na długą sieczkę lub z sianem pół na 
pół i tak dawać bydłu. Im starsza robi się trawa 
i koniczyna, tem mniej daje się słomy lub siana, 
a w końcu od połowy ozerwca daje się już samą 
trawę, koniczynę lub mieszankę. 

We wrześniu już jest mało paszy zielonej i co 
Taz trudniej o nią. Wyborną paszę dla krów daje 
wówczas kukurudza koński ząb. Ścina się ją, gdy 
zaczyna sią pokazywać kwiat, siecze na małe ka- 
wałki i tak je zadaje krowom. Jest to z pewnością 
najtańsza i najlepsza pasza zielona we wrześniu, 
tylko potrzeba mieć pod koński ząb dobrze nawożoną 
rolę, by się dobrze urodził. 

W późniejszej jesieni, pomaga sobie gospodarz 
liściami buraczanemi i kaczanami kapuścianemi 
i przechodzi do pożywienia zimowego. 


W zimie żywienie krowy jest trudniejsze i musi 
dawać siano, koniczynę, słomę, plewę, buraki i otrę- 
by, a więć przeważnie paszę suchą, po której mniej 
otrzymuje mieka. Każdy gospodarz chciałby mieć 
jak najwięcej mleka w zimie, co osiągnąć może tylko 
tym sposobem, jeżeli żywienie zimowe będzie podo- 
bne do żywienia w lecie i da krowie paszę soczy- 
ata jak np. buraki i parzonkę. 


Na wyrób masła trzeba koniecznie dawać kro- 
wie większą ilość dobrego siana lub koniczyny, 
a mniej słomy. Obok tego trzeba koniecznie dać 
trochę buraków, by więcej mieć mleka, i otrab. Kto 
chce bardzo dobrze żywić krowy w zimie, ten po- 
winien oprócz otrąb dawać i makuchy najlepiej lniane 
i nie zepsute, 

Najlepszą mieszanką dla krowy na 1 dzień bę- 
dzie np. 5 kg. siana (lub 4 kg. koniczyny). 

5 kg. buraków. 

1i pół kg. otrąb grubych. 

1 kg. makuchów lnianych. 

Słomy i soli ile potrzeba. 

Buraki daje się gotowane i rozdrobione, z temi 
miesza się sieczkę i plewy polane wrzącą wodą. Do 
tej parzonki należy domieszać dopiero tuż przed sa- 
mem zadaniem otręby i makuchy pokruszone na 
małe kawałeczki, Parzonkę soli się. 

Porządek karmienia i pojenia powinien być na- 
Stępujący: Parzonkę dzieli się na 3 porcye na ra- 
No, południe i wieczór, siano dzieli się tożsamo na 

poreye, słomę zaś na 2 porcye. 

O 4-tej zrana zakładka siana, o 5-tej dojenie, 
Podczas dojenia daje się parzonkę (z buraków, sie- 
zki, plew, otrąb, makuchów i soli). 

O 8 godzinie pojenie i słomę na zakładkę. 

W południe dojenie, parzonka, a następnie sia- 
no na zakładkę, 

O 4-tej pojenie i siano na zakładkę. 

O 6-tej dojenie, parzonka. 
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O 9-tej słoma na zakładkę w większej ilości. 
Lepszym dojkom daje się zawsze więcej paszy, 
urywa się zaś gorszym, bo dobrze lepiej opłacają. 
(Dokończenia nastąpi). 


ZE ŚWIATA. 

Z Wiednia donoszą, że cesarz sankcyonował uchwaloną 
przez nasz Sejm ustawę o regulaeyi potoków Krzemienicy, 
Babulówki wraz z dopływami i Trześni, tudzież o odwodnienie 
bagien Oleskich. 

Gszeta wiedeńska rządowa ogłasza ustawę regulującą 
naukę religi w publicznych szkołach ludowych i średnich. 

Cesarz zezwolił na otwarcia nowego sądu obwodowego 
w Jaśle, do którego ma być przyłączonych 8 sądów powia- 
towych. 

Ustawy podwyższające opłatę od spirytusu i cukru 
zostały sankcyonowane i wejdą w wykonanie od 1 września br. 

W Badapeszele obradują jeszeza delegacye wspólne 
i przyjmują wszystkie propozycye przez Rząd przedłożone; 
przyjęto też nadzwyczajny kredyt 47 milionów złr. na potrzeby 
wojska, eo do których minister wojny dawał poufne wyja- 
śnienia. 

Arcyksiążę Rudolf podróżuje po Bośnii i Hercogowinie, 
wszędzie, nawet przez ludność muzułmańską, przyjmowany 
z zapałem. 

Na tegoroczny Sejm galicyjski, który ma być otwartym 
w pierwszej poławie lipca, rząd występuje z dwoma przedło- 
żeniamm. Jedno ma dotyczyć wykupna od właścicieli prawa 
propinacyi u nas, drugie projektuje uchwalenie nowej ustawy 
sanitarnej, ustanowienia lekarzy gminnych dla dawania pomocy 
chorym. O projekcie tym damy wiadomość czytelnikom w na- 
stępnym numerze „Niedzieli.“ 

W tych dniach odbędzie się w Peszeie rada wojenna, 
w której weźmie udział jenerał pruski Waldersee, przysłany 
z Berlina, aby oznajmić cesarzowi o wstąpienie na tron ce- 
sarza niemieckiego Wilhelma IIgo . 

Berlin. Dnia 25 Czerwea o godzinie 1. otwarty został 
przez nowego cesarza parlament niemiecki w obecności książąt 
rzeszy, członków rodziny królewskiej, marszałków i jenerałów, 
ministrów i dygnitarzy dworu. 

Mowa tronowa poświęca wyrazy głębokiej czci zmarłemu 
ojeu i dziadowi cesarskiemu, przyrzeka czuwać pilnie nad bez- 
pieczeństwem zjednoczonego przez nich państwa, wykonywać 
wiernie ustawy, rozwijać dalej. rozpoczęte z powodzeniem 
dzieło reformy socyałnej, celem zapewnienia społeczeństwu 
prawidłowego i spokojnego rozwoju, tudzież stłumieniu usiło* 
wań podkopujących jego byt, 

Zadaniem rządów cesarskich będzie popierać gorliwie i 
wszechstronnie pokój i nie naruszać go jedynie dla nasycenia 
pobudek sławy wojennej. Niemcy nie potrzebują pomnażania 
tej sławy, zdobytej na polach bitew, ani też nie łakną nowych 
zdobyczy, ale jak naa kto zaczepi lnb naszych sprzymieżeń- 
ców — powiedział cesarz, — jesteśmy gotowi napaść ode- 
przeć i honorowy pokój wywalczyć. 

Przymierza, zawarte z Austryą i Włochami, będą wiar- 
mie dochowywane, jako podstawa równowagi europejskiej. 
Przymierza te pozwalają cesarzowi z żywem jego zadowole- 
niem pielęgaować starannie przyjaźń osobistą z monarchą 
Rosyi, tudzież wiążące od atu lat Prusy z tem mocarstwem 
pokojowe stosunki, które odpowiadają zarówno własnym uczu- 
ciom cesarza, jak interesom Niemiec. 

Mowę tę różnie gazety tłumaczą, to jednak jest pewnem, 
że przymierze między Niemcami a Auatryg i Włochami trwa 
dalej, i że dopóki Rossya nie zrzeknie się myśli opanowania 
Bulgaryi, spokoju nie będzie. 

Chodzą także pogłoski, że cesarz Wilhałm ma jechać 
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w odwiedziny do cara do Petersburgu, że będzie w Wiedniu, 
— to znów, że car jadąc do Kopenhagi, zobaczy się gdzieś 
z nowym cesarzem, ale to są wszystko pogłoski nie mające 
pewności. 

W Rossyi tymczasem wszystko po dawnemu, cheą się 
trzymać zdala od reszty państw i czekać, aby kiedyś na swo- 
jem postawie. 

Kraków 25. czerwca. Ogromną senzacyę wywołało 
w Warszawie przemówienie jen. Hurki przy ostatnim głównym 
raporcie. Hurko oświadczył, że Rossyi przyrzeczono na prze- 
ciąg 2 lat pokój, który to czas użytym być ma na taktycane 
wykształcenie i organizacyę armii, oraz na budowę kolei. 
W końcu podniósł jenerał, iż oficerowie powinni wstrzymać 
się od wszelkiej krytyki wojsk obcych państw. 

We Francyi cicho, ale zbroją się dalej, a naród daje 
pieniądze na wzmocnienie sił wojskowych i to 370 milionów 
franków naraz, bo Niemcom niedowierzają. 

Rzym 2%. czerwca. Dzienniki katolickie ogłoszą jutro 
zapowiedzianą encyklikę papiezką o prawdziwej i fałszywej 
wolności. Papież oświadcza się w niej zm tolerancyą wzglę- 
dem innych wyznań, dalej za wykonaniem nowoczesnych po- 
Jitycznych i obywatelskich wolności, uważa za rzecz dopu- 
szczalną stawianie oporu uciskowi i absolutyzmowi, brania 
udziału w instytucyach demokratycznych i usiłowania ludów 
celem zdobycia narodowej niepodległości. 

W Watykanie wzrasta rozgoryczenie przeciwko rządowi 
włoskiemu, wskntek czego obiegają pogłoski, że papież chce 
Rzym opuścić. 


Nowiny z kraju. 

Dary jubileuszowe, nadayłane ciągle jeszcze Ojcu św.. 
nie są już zanoszone na wystawę, ale składane w apartamen- 
tach$ Papieża. Jeden atoli tylko obraz Najświętszej panny 
Częstochowskiej, przywiezionej przez galieyjską pielgrzymkę, 
dostał się do prywatnej kapliey Leona XIII, który codzien- 
nie przed nim się modli. Opowiadają, że przed kilku dniami 
po modlitwie do Najśw. Panny Częstochowskiej, zastano Ojea 
áw. niewymownie wzruszonego i łzami zalanego. Tegoż dnia 
miał dać p. Tzwolskiemu przez ks. kardynała Rampollę i przez 
Mgr. Agliardi całkiem odmowną odpowiedź co do wprowa- 
dzenia języka rosyjskiego w miejsce polskiego w krajach za- 
branych. 

Mlanowania. Wydział krajowy zamlanował lustratora 
gospodarstw włościańskich towarzystwa Kółek rolniczych, Ka- 
rola Świeżawskiego, prowizorycznym kierownikiem krajowej 
niższej szkoły rolniczej w Jagielnicy. 

O wypadkn nieszczęśliwym w kościeła w Brzeziu 
otrzymuje „Czas“ następujące szczegóły od naocznego świadka, 
a mianowicie od pani Żeleńskiej, właścicielki Brzezia i Grod- 
kowic: We wiorek d. 19. bm. przybył ks. biskup Dunajew - 
ski do Brzezia na wizytacyę kościoła i jak zwykle odprawił 
nieszpory. Kościół w Brzeziu jest drewniany, a stojąca z frontu 
dzwonnica stanowi z kościołem jedną całość. Na drugi dzień 
rano rozpoczął ks. Biskup o godz. 8. mszę świętą. Mimo 
ulewy kościół przepełniony był ludem. Ulewa ta zaczęła się 
przy słabych grzmotach, wkrótce wszakże grzmoty ustały 
i tylko deszez lał jak z cebra. W czasie mszy św. nie ode- 
zwał się też ani jeden grzmot. Nagle przed Offertorium usły- 
szano w kościele huk. Nikt nie przypuszczał, żeby to piorun 
wpadł do kościoła. Ka. Biskup tylko i parę osób widziało 
blask, Piorun wpadł przez dzwonnicę na chór i tu zabił 2 
osoby, na dole zaś pod chórem 1 osobę, kontuzyonował lekko 
tak na chórze jak pod chórem przynajmniej 150 osób. 
Wszezął się krzyk w kościele, ludzie tłoczyć się poczęli ku 
drzwiom. Ka. Biskup wszakże uspokoił zebranych i zaintono- 


wał: „Święty Bože“, Lud padł na kolana i uspokoił się. P. | 
Żeleński posłał po lekarzy, a ks. Rychlak, sakreterz ks. bie | 
skupa, wpływał na lud uspokajająco i zajął się kontuzyonowa: | 
nymi. Ks. Biskup dokończył mszy áw., poczem we wzniosłyh | 
słowach przemówił do ludu od ołtarza, Wszyscy kontuzyono* 
wani przyszli do siebie, z trzech zaś osób rażonych pioriie 
nem nie uratowano żadnej, mimo energiecznego ratunku; Na 
szczęście piorun nie zapalił kościoła". 

Ulewa, jaka nawiedziła okolicę Krakowa we środę dnis 
20 bm. spowodowała wielkie szkody dla rolników. Według 
sprawozdań, nadeszłych do Starostwa z niektórych wsi, szkody 
są następujące : W Raciborowicach ulewa trwała od godz. % | 
rano do 2 popołudniu, wskutek czego Dłnbnia wezbrała i za 
lała dworskie łąki w obszarze 11 morgów, z 2 morgów zań 
zabrała skoszoną trawę, tak że ogólna szkoda dochodzi do 
850 złr. — W Mistrzowieach na obszarze dworskim wezbrana 
Dłubnia z potokiem Kantorowskim zabrała sinnokos na 87 
morguch i 750 sążmach kwadr., siano z 26 morgów, na 17 
morgów łąk naniosła grubą warstwę mułu, zalała 5 morgów 
buraków ; szkoda dochodzi do 3.300 złr.; ulewa powaliła wiele 
pszenicy i jęczmienia. — Gminie Mistrzowice zabrała Dłu= 
bnia sianokos na obozarze 10 morgów; szkoda 600 złr. — 
W Bińczycach również Dłubnia zalała pola, pozabierała z łąk 
siano, pomuliła zboże i powyrywała jarzyny okopowe na po- 
lach wielu gospodarzy. W  Węgrzynowicach (mała gmina) 
szkoda wynosi 126 złr. 25 et. — Na Woli Juetowskiej we- 
zbrała Rudawa z powodu ulewy i zalała w pobliżu położone 
grunta p. Schoena oraz 31 gospodarzy. — Ciężko bardzo 
nawiedziła ulewa Kościelniki i Górkę kościelecką. Tu woda 
pozrywała mosty, nawet murowane, porozżrywała drogi, po- 
pódmulała domy, z łąk wreszcie zabrała wielką ilość siana. 
Naturalme wymienione wyżej a poszkodowane obszary dwor- 
akie i gminy wniosły o opust podatków. Zapewne uczynią ta 
i inne nawiedzone klęską obszary dworskie i gminy. 

Pożar Zawałowa. Podhajecki korespondent naaz do- 
nosi: Ze smutną wieścią pospieszam tym razem; najbliższą 
naszą okolicę bowiem dotknęła klęska pożaru. W Zawałowie: 
miasteczku o milę od nas położonem, zgorzało 15 gospo” 
darstw, cerkiew, szkoła i zabudowania gospodarcze ks. kano* 
nika Huzara wraz z dobytkiem i tamtegoroczną krescencją« 
Ogień powstał w południa z niewiadomej dotąd przyczyny: 
i wobec suchego drewnianego materyału szerzył się z szaloną | 
szybkością, zwłaszcza, iż brak wody, nieporadność w ratowa* 
niu i oddalenie Zawałowa od miejsce, zaopatrzonych w przy- 
rządy ratunkowe, sprzyjały niszczącemu żywiołowi, Naczelnie 
ctwu gmiyy o tyle mam za złe, iż nie doniesiono 0 stra* 
sznym wypadku do Podhajec, gdzie miasto posiada należyta 
przyrządy ratunkowe, które, w czma użyte, niejednoby jeszcz $ 
ocalić były mogły. Wysokość szkody i ilość rodzin dachu | 
pozbawionych, jeszcze nie skonstatowana. | 

W sprawie Zakopanego. nadeszło już orzeczenić 
nujw. Trybunału wa Wiedniu, który zatwierdził zmiany ". 
warunkach licytacyjnych posianowionych przez sąd ubwodo* 
wy w Nowym Sącza. Następstwem tego orzeczenia będzie 
zniesienie aktu licytacyj. 

Wizytacya. Ks. biskup przemyski, dr. Łukasz Ostoja | 
Selecki, przybędzie do Drohobycza z końcem bm, na wizyta 
cię dekanatu drohobyckiego i zabawi tam dwa dni. | 


ff Drotari judowaj wa wawk, pl. prznardpiski 1. 


jest do nabycia: 


KSIĄDZ BOSCO 


przez Dr. Karola d'Espinal 

jedyny przekład z upowaźmenia autora dokonany, a zawierujący 0PM 
cudów przez ks. Bosco wyjoduanych. 

Cena oprawy baz 50 at. z przenyłką pocztową 55 ot 


Wydawca odpowiedzialny i Redaktor ALDERT WILCZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego- 


